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# Przyjaźń Marji L eszczyńskiej z aktorką.
Mato k o m u  j e s t  z n a n y  ta je m n ic z y  z w ią z e k  s e r c a  m ie d z y  tą 

b o g o b o j n ą ,  s k r o m n ą  i s u r o w y c h  p r a w ie  o b y c z a jó w  k ró lo w ą  

a n a jp i e r w s z ą  za j e j  c z a s ó w  a k t o r k ą  t e a t r u  f r a n c u s k ie g o  

p a n n ą  G a u t i e r , p ó ź n ie j  k a r m e h t k ą  z n a n ą  p o d  im ie n i e m  s io ­

s t r y  A u g u s ty n y .

J e d e n  z p i s a r z y  w s p ó łc z e s n y c h  ty m  o b u d w ó m  z n a k o ­

m i ty m  n i e w i a s t o m  p r z e c h o w a j  n a m  w raz  z p a m i ę c i ą  p r a ­

w d z iw ie  w ie lk ie g o  c h a r a k t e r u  p a n n y  G a u t ie r  j e d e n  z w ie lu  

r y s ó w  n i e m n ie j  w z n io s ł e g o  d u c h a  Marji  L e s z c z y ń s k ie j .

Na p o c z ą tk u  w ie k u  1 8 g o  j a ś n ia ła  na  t e a t r z e  f r a n c u -  

s k ie m  ( T h e a t r e  f r a n c a i s )  j a k o  a k to r k a  p i e r w s z e g o  r z ę d u  p. 

G a utier. W  r. 1 7 1 6  p r z y ję to  j ą  d o  t e a t r u ,  w  ro k u  1 7 2 6  

z a ś  w s tą p i ła  po  n a j ś w ie tn ie j s z y c h  s u k c e s s a c h  d o  k la s z to ru  

î  p o d d a ł a  s ię  z n a jg o r l iw s z ą  p o b o ż n o ś c i ą  n a jo s t r z e j s z e j

P .  G a u tie r  by ła  d u ż e g o  w z r o s t u , p i ę k n e j  b u d o w y  
c ia ła  i tw a rz y  p e ł n e j  w y ra z u .  N a tu ra  o b d a r z y ł a  ją  w s z e l -  

k iem i  z a le ta m i  c ia ła  i u m y s ł u ,  z ł a tw o ś c i ą  u k ł a d a ł a  p i ę k n e  

w i e r s z e ,  b y ła  b i e g ł ą  w m a lo w a n iu  m i n i a t u r ,  r y to w a ła  d o ­

s k o n a l e  n a  s t a l i ,  i w ła d a ł a  r a p i e r e m  tak  z r ę c z n ie  i n a d o -  

d n i e ,  iż w z b u d z a ła  p o d z iw ie n ie  n a jb i e g l e j s z y c h  f e c h t m i -  

S trzów. P r ó c z  t e g o  p o s i a d a ł a ,  j a k  n a  k o b i e t ę ,  s i ł ę  z a d z i ­

w ia jącą .  R ó w n o c z e s n e  p a m ię tn ik i  w y s ła w ia ją  je j  w a lk ę  na  

p i ę ś c ie  o d b y tą  z M a rs z a łk ie m  S a s k im .  M a ss z a łe k  w p ra w d z ie  

z w y c i ę ż y ł ,  lecz  p r z y z n a ł ,  iż o n a  s ta w i ła  m u  d łu ż s z y  i s i l ­

n ie jsz y  o p o r ,  niż  k to k o lw ie k  z tych  , c o  s i ę  z n im  k ie d y  

m ierzy l i .  Z re s z t ą  n i e o g r a n ic z a ł a  s i ę  na  p o p i s a c h  sw e j  s iły  

w  z w i ja n iu  s r e b r n y c h  ta lerzy ,  j a k b y  to b y ły  o p ł a t k i ,  lub  

ł a m a n i u  t a la ró w ,  a le  u ż y w a ła  te jże  c z ę s to  w u s ł u g a c h  l u d z ­
k o śc i  a lbo  p rz y ja ź n i .

R. 1 7 1 8  w y b u c h ł  p o ż a r  w sz p i ta lu  H ó t e l - D i e u  w ł a ­

ś n i e  g d y  p. G a u t ie r  z k i lk o m a  z n a jo m y m i  w ie c z e rz a ła  w  r e ­

s ta u ra c j i  C o lik e r ’a  k lu czn ik a  L w ru .  Z a l e d w ie  d o sz ła  b i e s ia ­

d u j ą c y c h  w i a d o m o ś ć  o t e m  n i e s z c z ę ś c i u ,  g d y  p. G a u t ie r  

o p u ś c iw s z y  t o w a r z y s t w o , w s ia d ła  d o  p o w o z u  i u d a ła  się 

n a j s p ie s z n i e j  d o  H ó t e l - D i e u .  S a le  c h o r y c h  by ły  ju ż  w  p ł o ­

m ie n ia c h  , l ecz  i to  n i e o d s t r a s z y ł o  p. G aut ie r .  S z e ś c iu  n a ­

w r o ta m i  w c h o d z i ł a  d o  sal s z p i ta ln y c h  n a p e ł n i o n y c h  d u s z ą ­

c y m  d y m e m  i za k a ż d y m  r a z e m  w y n o s i ł a  j e d n e g o ,  a lbo  

p o  d w ó c h  C h o r y c h ,  k t ć . y c h  s k ł a d a ł a  d o  k o ś c io ła  N o t r e -  
D am e.

U c z e s tn ik ie m  p o ś w ię c e n i a  i b o h a t e r s k i e j  o d w a g i  t e -  

d a m y  z n a jw y ż s z e g o  to w a rz y s tw a ,  s t r o jn e j  w d i a m e n t y  i b o ­

g a t e  s u k n i e  b y ł  p r o s ty  lud .  L u d  t e n  n ie  p o j m o w a ł  z razu  

w ie lk o ś c i  je j  c z y n u .  L ecz  n ie  z a p o z n a je  o n  n ig d y  s z l a r c h e -  

tn o śc i  zby t  d łu g o .  S z m e r  p o d z iw ie n ia  p o w s ta ł  n i e b a w e m ,  

a  w r e s z c i e  z a g r z m ia ło  h u c z n ie  : „N ie c h  ży je .” Z a p a ł  w z m ó g ł  

s i ę  tak  d a l e c e ,  źe  f l isacy  b l i s k ie g o  p o r t u ,  c h c ie l i  w y p rz ą d z  

j e j  k o n ie  i c i ą g n ą ć  j ą  sa m i  p o w o z e m  d o  d o m u .  Z t r u d n o ­

ś c i ą  w y p ro s i ł a  s i ę  o d  t e g o  t r y u m f u ,  lecz  t ł u m  o d p r o w a d z i ł

j ą  d o  m ie s z k a n ia  a d r u g i e g o  d n ia  o f ia ro w a n o  j e j  w i e n i e c  

z w a w r z y n u  > r ó ż ,  c o  w ó w c z a s  b y ło  g o d ł e m  w a le c z n o ś c i  
i p i ę k n o ś c i .

P .  G a u tie r  m ia ła  t a k ż e  w s z e lk ie  p r z y w a ry  i p r z y m io ­

ty  s w e g o  s ta n u .  B y ła  g w a ł t o w n ą ,  a m b i t n ą  i n i e m o g ł a  b y ć  

w z o r e m  o b y c z a jó w .  D o  n a j g ł ó w n i e j s z y c h  je j  w ie lb ic ie l i  n a ­

l eża ł  w ie lk i  m a r s z a ł e k  c e s a r s t w a  r z y m s k i e g o ,  k s ią ż ę  W i r -  

t e m b e r s k i .  T e m u  u d a ło  s ię  w y w ie ź ć  j ą  z P a r y ż a  d o  s w o je j  

r e z y d e n c y i ,  g d z ie  jak iś  czas  by ła  o z d o b ą  k s i ą ż ę c e g o  d w o ­

ru .  W  s k u t e k  s p r z e c z k i  z k o c h a n k ą  k s ię c ia  o p u ś c i ł a  w k r ó t ­

ce  t e n  d w ó r ,  a p r z e z  tę  p r z y g o d ę  n a b y ła  j e s z c z e  w ię k s z e j  

w z ię to ś c i  w  P a r y ż u .

M ęidzy  n o w e m i  w ie lb ic ie la m i  s w o je m i  d a ła  p i e r w s z e ń ­

s t w o  h r a b i e m u  C h e m e ro lle s , o c h m i s t r z o w i  L u d w i k a  X V . 

M łody  t e n  m a g n a t  u w i ó d ł  s i ę  ta k  d a l e c e  n a m i ę t n o ś c i ą  k u  

w i e l b i o n e j  a k t o r c e , że  p r z e z w y c ię ż a ją c  w s z e lk ie  p r z e s ą d y  

w y c h o w a n ia  i u r o d z e n i a ,  c h c i a ł  s i ę  z n ią  ż e n ić .  Ale p .  

G a u tier  z d r ł a  d o k u m e n t  s p i s a n y  w  ty m  c e lu  p r z e z  h r a b i e ­

g o  m ó w i ą c :  P a ń s k ie  z a s łu g i  i r a n g a  n i e d o z w a l a j ą  ci  ż e n i ć  

s i ę  z a k to rk ą .  B y ło b y  to  n i e d o r z e c z n i e  i d a łb y ś  z ły  p r z y ­

k ł a d  in n y m .

P .  G a u t ie r  n i e k o c h a ł a  ż a d n e g o  ze  s w y c h  w ie lb ic ie l i  

p r a w d z i w i e , p r ó c z  s w e g o  to w a r z y s z a  z a w o d u  p .  Q u in a u lt-  

D u fre sn e . T e a t r  f r a n c u s k i  n i e m i a ł  a k to r a  p i ę k n i e j s z e g o , b a r ­

d z ie j  e l e g a n c k i e g o  i m i ł e g o  n a d  p .  Q u in a u l t - D u fre sn e . A le  

n i e  w y r ó w n a ł  m u  t a k ż e  w  le k k o m y ś ln o ś c i .  U d a w a ł  o n  m i ­

ł o ś ć  dla  p. G a u t i e r  t a k  d ł u g o ,  p ó k i  n i e  p r z e h u l i ł  j e j  c a łe j  

ka s y ,  s to ją c e j  dla  n i e g o  o t w o r e m .  P o m i m o  t e g o  o f ia ro w a ła  

m u  s a m a  s w o ją  r ę k ę .  Ale D u fre sn e  o d m ó w i ł  j e j ,  n i e w i a d o ­

m o  czy  z bo jaźn i  by go  n ie  o p a n o w a ł a ,  czy że  m u  s ię  je j  

m i ł o ś ć  s p r z y k r z y ł a ,  i p o s t a r a ł  s i ę  o t o ,  by  g o  w y s ła n o  
d o  Angli j i .

O d tą d  p o p a d ła  p a n n a  G a u t i e r  w  c z a r n ą  r n e l a n c h o l j ę , 

z k tó r e j  ją  n a jw ię k s z e  t r y u m f y  t e a t r u  n i e z d o ła ły  w y le c z y ć  , 

i s p r z y k r z y w s z y  s o b ie  w r e s z c i e  ży c ie  ś w i a t o w e , w s tą p i ła  d o  

z a k o n u  k a r m e l i t e k  w  L u g d u n ie .  D o z n a w a ła  o n a  tu  w ie le  

u p o k o r z e n i a  o d  s w y c h  t o w a r z y s z e k , lecz  to  w s z y s tk o  z n o ­

s i ła  z p r a w d z iw ie  c h r z e ś c i j a ń s k ą  c i e r p l iw o ś c i ą ,  j a k o  z a s ł u ­

ż o n ą  k arę .

W z n i o s ł y  je j  u m y s ł  w y j e d n a ł  je j  w  k o ń c u  i tu  p o w a ­

ż a n i e  t o w a r z y s z e k

P a n n a  G a u t i e r ,  m ia ła  s i o s t r z e ń c a  n a z w is k i e m  M a s s e ,  

z n a k o m i t e g o  w io lo n c z e l i s tę  , k tó r y  b y ł  d y r e k t o r e m  o r k i e s t r y  

w  t e a t r z e  C om edie fra n c a is e .  W  s w o im  z a p a l e  r e l i g i j n y m  

u b o l e w a ł a  s io s t ra  A u g u s ty n a  ( to  im ię  p r z y b ra ła  p. G a u t ie r  

w  z a k o n i e )  n a d  s t a n o w i s k i e m  M a sse g o , g d y ż  u w a ż a ła  te ra z  

t e a t r  za m ie j s c e  z e p s u c i a  i z d ro ż n o ś c i  i u s i ł o w a ła  o d w ie ś ć  

go  o d  tej s łuż by .

W  tym  c e lu  u d a ł a  s i ę  l i s t o w n ie  d o  p rzy jac ie la  s w e ­

g o , p o e ty  M o n c r i f , z p r o ź b ą ,  a ż e b y  w y je d n a ł  M a ssem u
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miejsce w kapelli królowej. Ta gorliwość religijna pokutu-
•jącej artystk i ,  wzruszyła Marję Leszczyńskę; uczyniła na­
tychmiast zadosyć prośbom siostry Augustyny, za co jej ta 
w  liście do Moncrifa najczulej dziękować kazała.

Królowa była bogobojna , miłosierną i pobłażliwą. 

Kazała więc od siebie zapewnić siostrę Augustynę swojej 

przyjaźni.

Odtąd był Moncrif pośrednikiem dosyć częstej kore­
spondencji między królową a zakonnicą, niegdyś aktorką, 
gdyż zawiązała się między niemi ścisła przyjaźń, trwająca 
aż do śmierci siostry Augustyny. W pływ prawie tajemniczy 
królowej i jej dobrotliwość, wróciły siostrze Augustynie 
jej dawną wesołość i swobodę u m ysłu ,  oraz energję cha­
rak te ru ,  która się odtąd zwróciła w całej pełni swojej na 

pole ćwiczeń pobożnych.

Na kilka dni przed śm iercią ,  napisała p. Gautier- 
wierszem pożegnanie do królowej , p rzeczuw ając, jak wiele 
dusz bogobojnych, blizkie rozstanie się z tern życiem.

Królowa opłakiwała długo stratę przyjaciółki,  której 
osobiście n iezna ła , i zachowała jej pamięć do końca życia.

*  Otwartość Talleyranda. Ludwik XVIII. grał 

pewnego wieczora whista. Jeden  z grających zrobił uwa­

g ę ,  £e król niestosownie inwitował. Król nie przyznawał 
t e g o ,  i upierał się przy zdaniu przeciwnem. Dworacy obe­
cni milczeli z uszanowania.

Tym czasem wszedł książę Talleyrand do s a l i , król 
się odezw ał:

—  Oto książę rozsądzi,  kto z nas ma słuszność!

—  Wasza królewska Mość pozwoli sobie powiedzieć 

że nie masz słuszności.

—  Ależ na miłość Boga pan rozstrzygasz sprawę, 
nie  wiedząc n aw e t ,  o co chodzi,  zawołał król.

Książe odpowiedział z właściwym sobie uśmiechem :

—  Gdybyś Wasza kr. Mość miał s łu szn ość , wtedyby 

ci panowie nie milczeli.

*  Dziewosłęby. Książe Abderrahman - Ben-Dżellab 
zmarły niedawno w Tugurc ie ,  wysyłał co trzy miesiące 
najwierniejsze sługi swoje do Konstantyny, albo za sp ra ­
w unkam i, albo też po wiadomości najświeższe. Od nieja­
kiego zaczęli ci posłowie wysławiać przed nim piękność, 
je d n e j  z mieszkanek Konstantyny. Uroda jej była c u d n a ,  
płeć jak róże i m leko, strój jak u sułcanki, ogniste oczy, 
smukły w zrost ,  ręce jak słoniowa k ość ,  a włosy przewyż­
szają jedwab miękkością i po ły sk iem , słowem istny obraz 
rajskiej huryski.

M ów iono , że ta piękność jest w Konstantynie p o ­
wszechnie wielbioną, mnóstwo ją ludzi odwiedza, a ona 
siedzi przed swoim d o m e m , przypatrując się ruchowi na 

ulicy, zdaje się także , iż lubi,  aby ją podziwać. Te opisy 
już pokonały serce księcia z u p e łn ie , zakochał się w nie­
znajomej namiętnie. Natychmiast wysłał swego najzaufań- 
szego powiernika z rozkazem , aby prosił o rękę czarodziej­
ki , ofiarując muzułmańskim zwyczajem obfity posag. P o se ł  
udał się do Konstantyny, znalazł damę i uzna ł,  że opisy

me były bynajmniej p rzesadne, widział przez o k n o ,  że 
służąca poprawiała coś właśnie koło jej stroju i włosów, 
wszedł przejęty uszanowaniem do d o m u ,  który nie wydał 
mu się godnym takiej mieszkanki,  gdyż dosyć był n iepo-  
kaźny. Mieszkaniec Sahary oznajmia cel swego poselstwa 
samej su ł tance ,  ona go słuchała w milczeniu, lecz arab 
czytał w jej oczach wyrok szczęścia dla swego pana.

Nim jeszcze skończył kwieciste oświadczenie w imie­
niu księcia, wyszedł z głębi mieszkania jakiś mężczyzna, 
niezawodnie ojciec czarującej h u ry sk i , i zaczął wypytywać 
prowanckim djalektem i z wszelką układnością marsylczyka 
o życzenie Araba.

W tedy zawiązała się pocieszna rozmowa. Swat B en- 
Dżellaba przekonał się wkrótce, że ojciec sułtanki jest p e -  
rukarzem , a sułtanka mechaniczną lalką z wosku.

Ale i lalka szczęście mieć może. Poseł  nie  dał się 
zbić z te rm in u ,  wszedł w targ o posag ,  zgodzono się na 
pannę przewyższającą o wiele wąrtość całego sklepu, a po­
seł Jego Tugurtańskiej Wysokości uwiózł w oskow ą piękność 
z sobą, by służyła za najpiękniejszą ozdobę czytanego pa­
łacu o dziewięciu wrotach kolebki dynastji Dżellabidów.

*  Starzy ludzie. K u rje r  W a rsza w sk i podaje wia­

domość o ludziach, którzy w Polsce doczekali niepospoli­
tej s tarości, i wymienia S ta n is ła w a  G ila zmarłego w 1822 
r. a urodzonego w 1696, A le tona  G ozdow skiego  zmarłego 
w 126  roku życia, F ryderyka  Ja kubow sk iego , który żył lat 
1 4 0 ,  i s ta ruszka  w K rakow ie  liczącego podczas śmierci 
swojej lat  1 2 7 ,  spłodziwszy 1 2 5  dzieci z czterma żonami. 
My przypominamy znanego powszechnie księdza Witosław- 
sk iego ,  który zmarłszy w 117 roku życ ia ,  przejeżdżał się 
jeszcze na parę tygodni przed śmiercią na swoim starym 
wierzchowcu. W  okolicy ferzeżan zmarł niedawno człowiek 
nazwiskiem Tabęcki, mający około 120 la t ,  który tego 

samego roku jeszcze chodził codziennie piechotą do mia­

sta blisko o ćwierć mili odalonego po tabakę.

*  Ile drzewa potrzeba na okręt? Aby o tem
mieć wyobrażenie dość jest wiedzieć, że okręt o siedm- 
dziesięciu czterech działach potrzebuje dwa tysiące beczek, 
jak zwykle żeglarze mierzą, czy trzy tysiące łasztów drze­
wa. Licząc po pięćdziesiąt sftdetnich dębów na rnorg lasu, 
chociaż w iadom o, że na morgu lasu rzadko znajdzie pięć­
dziesiąt stuletnich dębów, a każdy dąb na półtora ł a s z tu , 
potrzeba czterdzieści morgów lasu na jeden okręt. Taki 
okręt trwa w przecięciu czternaście lat. Obliczono, że wszy­

stkie do budowania zdatne dęby całej Szkocji wystarczyły­

by zaledwie na wystawienie dwóch takich okrętów. Nasz 
kraj dostarczyłby bez wątpienia dębów na małą flotykę.

* w  A u s t r a l ji  są zjawiska natury zupełnie sprze­
czne z europejskiemu W  Styczniu przypada sam środek 
lata, w Lipcu środek zimy. Wiosna trwa od Września do 
Grudnia,  jesień od Marca do Czerwca. Północ przypada 
w południe. Nam świeci słońce z południa ,  w Australji od 
północnej strony. Wiatr północny sprowadza u p 3 ł , po łu ­
dniowy zimno. Łabędzie są czarne ,  pszczoły nie kolą, pta­
ki nie śp iew ają , sowa lata wśród d n ia , kukułka odzywa



-  3
s ję w nocy. Znajdują się tam czworonożne zwierzęta 
2 dziobami. Drzewa nie dają c ien ia , bo wszystkie liście 

zwracają się brzegiem do słońca.

*  Z ło te  ja b łk a  na sreb rn y m  d rzew ie  nie są
bynajmniej utworem rozbuja/ej fantazji, lecz rodzą się we 
wschodnich Indjach. Białą korę i biały połyskujący liść, 
a owoce połyskujące złotej barwy, ma owo dziś tak wsła­
wione drzewo S t r y c h n o s  n u x  v o m ic a  z którego wydobywają 

Hrychninę.

*  F o n ten c lłe  straciwszy w bardzo późnym wieku 

wzrok i s łuch ,  rzekł do ubolewających nad n im :  Ja zwy­
kłem zawsze wybierając się w podróż, wysyłać potrzebne 
mi rzeczy na przód.

*  Oto jedna z tysiąca próbek szarlatanizmu paryzkiego!
„Rzecz najdziwniejsza pod s ło ń c e m ! Potwór wydany

na świat z królika i karpia! do widzenia za dwa s o u s ' . ”
Widzowie się zbierają, szarlatan rozdaje bilety, wpro­

wadza i zaczyna :
,,Panowie i P a n i e ! ”
,,Oto w tej stągwi napełnionej czystą wodą z naszej 

wspaniałej Sekwany znajduje się karp iywy, czteroletni,  
j bez żadnej na pozor wady organicznej. Natychmiast na 
głos dzwonka wypłynie on na w ie rzch !”

Dzwoni —  i widzowie oglądają karpia.

„A oto jest królik biały, żywy, bez żadnej charakte­

rystycznej odmiany prócz czarnej podłużnej plamki na p ra ­

wem u s z k u ! ”
W  rzeczy samej królik jest żywy, biały, z czarną 

plamką na jednem uchu.
—  „Co się tycze ich płodu -  przydaje Szarlatan —  

znajduje się on teraz w muzeum anatomicznem i jest przed­
miotem podziwienia najpierwszych uczonych znamienitości 
Paryża."

* —  Jakże poszły panu Ludwikowi ekzam ina9

Młodzieniec szczerwienił s ię ,  jak mak , na to pytanie?
—  Pan go nabawiłeś subjekcji — rzekła uszczęśliwio­

na ze sposobności matka.-— Chwała Bogu , poszło mu d o ­
brze , nawet bardzo dobrze. Wszyscy nauczyciele tak byli

radzi z jego odpowiedzi,  źe w moich oczach zobowiązali: 
aby po wakacijach zrobił im raz jeszcze s a t y s f a k c ją ,  i po­
wtórzył przed nimi swój ekzamen. Nie wstydź się L udw i-  
siu ! powinnam ci oddać św iadec tw o , i e  nawet nie lubisz, 
gdy zaczynam o t e m : ale ponieważ wszystko odbyło się 
w moich oczach, więc jako m a tc e ,  nikt mi zapewne nie 
weźmie tego za złe.

* —  Czytałeś moję odezwę do obywateli względem 
składki na szkoły?

—  Czytałem —  odpowiedział zapytany —  a Pan 
Marszałek ?

P rzy jech a li do d. 10. s ierp n ia  do L w o w a .
PI*. K ai. J a s iń s k i z R ad cu . F ra n c . N ik e n h a u se n  z C ze rn io w ic . 

L ud . S k rz y ń s k i z N o zd rz c a . Kaj. F .m inow icz  z S m e re k o w a . Hip. Ł ą c z y ń -  
sk i z L isk a . W o j Ś liw iń sk i. L u d . K ru sz y ń sk i z M ag ie ro w a . M arc. W o l­
s k i z R a d z ie c h o w a . Ant, T h e o d o ro w ic z  z P ra g i;  H ug. F ir ic h  z Ś r e d n i­
cy . P io tr  b r . B ru n ie k i z n o w . L u b ie n ie . Ja n  G id lew sk i z L ip ska . H en r. 
M łyńsk i z C ze rn icy . L u d . H u m n ic k i z W olicy . Z dz is i. G ra b o w sk i z K ie­
la n o w ie . H en . Z iem b ick i z P rz e m y śla . Kaj. S te fa n o w ic z  z W ie d n ia . M ich . 
G n o iń sk i z T ru s k a w c a . l i n  S c h n e id e r  z K rzyw cza. A nt. K o p ie tz  z K r e -  
c h o w ic . W lad . i Cyp. O ch o ck i z B ia łeg o  k am ien ia . W ik t. W iśn ie w sk i 
z S lrz e lisk .

W y je c h a li do d. 10  s ierp n ia  ze  L w o w a .
P P  J a n  k s . S a n g u s z k o  d o  K rakow a. S ta n . M alczew sk i d o  T ru ­

s k aw ca . A nt. S a rn o w ic z  d o  L a w ry k o w a . W ład . O sm o lsk i d o  G ury . M ik . 
S te fa n o w ic z  d o  K u tko rza , A d o lf  U d ryck i d o  C h o ro n o w a . K az. Z a rę b a . 
J a n  N ah u jo w sk i do  Ż ó łk w i. J a n  C z e rm iń sk i d o  N adycz. K aj. E m in o w ic z  
d o  S m e re k o w a . Kaj. S ta n k ie w ic z  d o  Ż e le c h ó w k i. L udw . B o ro w sk i d o  
K row icy . J an  S ta n e k  d o  W isz e n k i.

Kurs telegrafowany z Wiednia .11 sierpnia.
A u g sb u rg  za 1 0 0  złr.
H am b u rg  za 10 0  tal. b ra n c o  
L o n d y n  za 1 fu n t sz te r l.
M edyolan  za 3 0 0  liró w  
P a ry ż  za 5 0 0  fran k ó w  
A gio  d uk . c e s . . . .

1 0 2 7 , P o ży c z k a  5 ° /0 . . .
— A kcye b a n k u  . . . .

1 0 .2 '/ , K olej p ó łn o c n a  . . .
1 0 2 ' / , Obi. in d ..................................
1 1 9 % N ow a poży czk a  z lo te ry ą

T /a P o ży cz k a  n a ro d o w a

Dzisiejszy kurs lwowski.

D ukat  h o l e n d e r s k i .............................................................
D uka t  c e s a r s k i ....................................................................
P ó ł i m p e r y a ł  zł. r o s y j s k i ...............................................
B u b e l  p a p i e r o w y .............................................................
B u b e l  s r e b r n y  r o s s y j s k i ...............................................
T a la r  p r u s k i ........................... ...............................................
P o ls k i  k u r a n t  i p i ę c i o z ł o t ó w k a ............................
G a l icy jsk ie  li s ty  z a s t a w n e  za 1 CfO zł. b e z  k u p o n u  
Gali cy jsk ie  o b h g a c y e  in d e m iz a c y jn e  b e z  k u p o n u  
5 p ro c .  p ożyczka  n a r o d o w a  ..................................
S r e b r o  . . .  . . . . . . . . . .

I Gotówką I
z łr .  | k r . |

4 0  
47 
14

35
29  

9
20
30  
45

8 4  
1 0 9 6  
2 8 7 6  '/4 

T %  
1 0 6 %  

8 5 %

towarem 
z łr . | k r

4
4
8

1
1
1

81
76
8 4

1
1
1

81
76
85

4 4
5 0
18

36
31
10
40
50
15
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(Nr. 81.) W  K s i ę g a r n i  (2—3.)

H. W. Kallenbacha
we Lwowie

j e s t  z a  cenę z n i ż o n ą  do n a b y c ia  :

Poczet książąt i królów polskich,
począwszy od L e c h a  aż do ostatnich czasów 

5G wizerunków  
zamiast złr. I I .  15. t\ lko z ł r  5 .
V̂>OJKX>000<XX»0<>00-OOCH>00000'

K Groinadziński&go
n o w o  u rz ą d z o n y

Skład Fortepianów
w e  L w o w ie ,

pod  lic zb ą  3 1 0  w  d o m u  G ro m ad z iń sk ich  na ls-żem  p ią tr z e  
p o le c a  s ię  szan o w n e j p u b lic z n o ś c i licznym  w y b o re m  fo r te p ia n ó w  z 
n a jp ie rw sz y c h  fab ry k  wiedeńskich i zagranicznych p o  n a j m a r ­
n ie jszy ch  c e n a c h  od 2 5 0  d o  1 0 0 0  z łr .  m . k . i zw yż te j c e n y , za 
k tó ry c h  d o s k o n a ło ś ć  rę c z y . p - n o r -

S k ład  te n ż e  u trz y m u je  ta k że  f is h a rm o n ik i , o rk ie s t io n y  ^  
g u e , P ian a  (fo rtep ian  p o łą c z o n y  z f ish a rm o n ik ą ), P ian in a , p r z y j ™ _  
zam ian  u ży w an e  fo r te p ia n a  i w sz e lk ie g o  ro d z a ju  zam ów ienia^ 
w in c ji i z z a g ra n ic y  z d o s ta w ą . Ni- •
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C. k. uprzyw . a u s t r y a c k i e
(2 - 3.)

Towarzystwo zabezpieczenia
przez

swoją główną ajencję

W E  L W O W IE
(u lica  w yższa  o rm ija ń s k a  1. 1 4 1  m ia s to ) .

podaje z pow odu nadeszlych żniw  do w iadom ości, źe przyjmuje

z a b e z p i e c z e n i a  w s z e l k i c h  z i e m i o p ł o d ó w
przeciw

s z k o d o m  o g n i o w y m ;
uprasza tedy PP. gospodarzy, aby raczyli z podobnemi zabez­
pieczeniami udaw ać się bezpośrednio do głównej ajencyi lub 
do niżej pomienionych ajentów, którzy chętnie w szelkim  zlece­

niom tego rodzaju zadość uczynią:
W  B e łz i e ,  P .  A m b ro ż y  D or .  N e u p a u e r .  
« B n r sz e zo w ie  P . M ic h a ł  N ie m c z e w s k i .  
« B r o d a c h , P . S p a d k o b i e r c y  p o  S.

M in c z e le s ie .
« B r z e ź a n a c h  P. E m a n u e l  Mori.
« B r z o s t k u ,  P . M aryan  M ysłow sk i .
« B r z o z o w i e ,  P .  A. J a k u b o w s k i ,  
t  B u c z a c z u ,  P. Ig n acy  C z e rk a w s k i .
« C z e r n io w c a c h , P . W i lh e lm  Altb.
« C z o r tk o w ie ,  P .  M ojżesz  F ra n k e l .
* D o l i n i e ,  P .  J ó z e f  T ra u n f e l l n e r .
« D o m h ro w ie  , P . J o n a s z  F r a n k e l .
* D r o h o b y c z u ,  P. D o m in ik  L a r d e m e r .
* D u k l i ,  P .  S a u l  G o ld e n b e r g .
« G o r l i c a c h , P .  Ig n a c y  “L u k a s i e w ic z .
« G r ó d k u ,  P . M ojżesz  K i ins t le r .
* G w o ź d z c u , P .  S e w e r y n  H o s z o w sk i .
* H o r o d e n e e , P .  G rz e g o rz  A x e n to w ic z .

W  J a g i e l n i c y , P .  W o l f  H ar l ig .
• J a r o s ł a w i u , P . S a u l  Sega l la .
« J a ś le ,  P .  S t a n i s ł a w  N ow a k ie w ic z .
« Jazłouicu ,  P. J a k u b  A m r a c h .
« K a ł u s z u ,  P .  W i n c e n t y  S r h l e s i n g e r .  
« K o ł o m y i . P . S e l ig  W i e s e l b e r g .
« K ope czyń cach  , P .  S a l a m o n  G o ld s te in .  
« K o r c z y n ie ,  P  K o r n e l  T e r le c k i .
« h u ta c h ,  P.  P io t r  G ra b o w ie z .
« L is k u ,  P. A d a m  B orejk o .
« L u b a c z o w ie ,  I’. M ojżesz F e u e r .

W e  L w o w i e ,  P .  M ie c z y s ła w  D a ro w sk i .
P. R o m u a ld  K r z y ż a n o w s k i .  

W  M ie lcu ,  P .  M a re k  K le in m a n n .
« M ośc isk a c h , P . J ó z e f  B a rb .
< P rze m yślu  , P . E d w a r d  M acha lsk i .
« R a w ie  , P .  J a n  Dist l .
« S a m b o r z e ,  P .  F . C. G i la to w s k i .

W  S a n o k u , P . F r a n c i s z e k  Dr.  P i tk a .  
« S erec ie  , P .  R e c h e n b e r g  & S t e i n b e r g .  
« S o k a lu ,  P .  A d o l f  Dr. F r io d b e rg .
« S ta n is ła w o w ie ,  P .  J ó z e f  S eg a l la .
* S t r y j u ,  P .  Naftal i  H a lp e rn ,
« S t r z y ż o w i e , P .  J a n  Z a ją c z k o w s k i .
« T a r n o w ie ,  P. W i lh e lm  G azda .
, T a r n o p o lu ,  P . M ic ha ł  P e r l .
« Trem bowli  , P .  Izak D r e z d n e r .
« P h n o w ie , P .  K o r n e l  B o r z e m s k i .
« Z a le sz c zy k a c h ,  P. J ó z e f  K o d r ę b s k i  

i s p ó łk a
« Z a to ś c a c h ,  P . -Łazarz Dr. M in c ze le s .  
« Z a r z e c z u ,  P. F e r d y n a n d  R u n g e .
« Z ło c z o w ie ,  P . A., G o t lw a h l .
« Ż ó ł k w i , P .  J u l iu s z  N ahl ik .

Wydawca i odpow iedzialny za redakcyę: W . MAN1ECK1. W drukarni zaMauu imrouuvvegu un ijooulnlskich.


